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Jesienna sesja Sejmu Ustawodawczego RP
powzięła szereg doniosłych uchwał

WARSZAWA (PAP). Na 97 posiedzeniu w dn. 30 ub. xn. 
podczas obrad popoludnioYvych Sejm Ustawodawczy R. P. za- 
twierdził dekrety:

władz więziennych pozwalają 
przypuszczać, że po zwolnieniu 
będzie prowadził uczciwe życie. 
Warunkowe zwolnienie może 
być odwołane, jeśli zwolniony za 
wiedzie pokładane w nim zaufa­
nie. Ustawa nie ma zastosowa­
nia w stosunku do skazanych za 
szpiegostwo, zamachy terrorysty 
czne lub sabotaż.

Mówca stwierdza, ż.e ustawa 
oparta jest na wierze w człowie­
ka, w możliwość jego wychowa­
nia i pełnego włączenia do twór 
czej pracy oraz na głębokim prze 
konaniu o wychowawczym od­
działywaniu ustroju budującego 
się socjalizmu.

W głosowaniu Sejm jednomyśl 
nie uchwalił ustawę.

O likwidacji depozytów, zasta­
wów, weksli itd., złożonych 
przed dniem 9 maja 1945 r., o 
obowiązkach służbowych praco­
wników Ministerstwa Kolei, o 
utworzeniu komitetu do spraw 
radiofonii, „Polskie Radio”, o or 
ganizacji władz w dziedzinie ko 
munikacji, o umowach wydaw­
niczych w dziedzinie literackiej 
oraz o nazwach Akademii Woj­
skowo - Politycznej i Wojsko­
wej Akademii Technicznej.

Ulgi dla żołnierzy 
i ich rodzin

Pos. Pokrzywa (ZSL) zrefero­
wał sprawozdanie komisji obro­
ny narodowej o dekrecie Rządu 
R.P. z dnia 6 września 1951 r. o 
szczególnych uprawnieniach i 
ulgach dla żołnierzy kadrowej 
służby wojskowej i ich rodzin.

Dekret postanawia m. in.r że 
po odbyciu kadrowej służby woj 
skowej żołnierz będzie przyjęty 
do pracy na dawne stanowisko, 
jeżeli zgłosi się w okresie nie 
dłuższym niż 30 dni. Pracodaw­
cy obowiązani są ponadto przy­
dzielić mu inne, wyższe stanowi­
sko, jeżeli żołnierz w okresie od 
bywania służby zdobył nowe kwa 
lifikacje zawodowe. Żołnierzom, 
którzy przed powołaniem do siu 
żby nie pracowali, dekret gwa­
rantuje zatrudnienie w ciągu 60 
dni. Na mocy dekretu okres 
służby wojskowej zalicza się ja­
ko staż zawodowy.

Rodziny żołnierzy służby kadro 
wej uprawnione są do bezpłat­
nego korzystania z opieki lekar­
skiej, do rent, ubezpieczeń itp. 
Dekret zabrania również usuwa 
nia rodzin wojskowych w trybie 
administracyjnym z dotychczas 
zajmowanych mieszkań. Rodzi­
ny prowadzące gospodarstwa roi 
ne, korzystają z ulg w podatku 
gruntowym i świadczeniach w na 
turze — od dnia 1 stycznia 1951 
roku. Mają one również pier­
wszeństwo yv korzystaniu z po­
mocy sąsiedzkiej.

W głosowaniu dekret został 
jednomyślnie zatwierdzony wśród 
oklasków całej Izby.

Następnie Sejm zatwierdził je 
dnomyślnie dekrety: o obszarach 
szczególnie ważnych dla obrony 
kraju, o zmianie przepisów ko­
deksu wojskowego postępowania 
karnego, o pracy i szkoleniu mło 
doeanych w zakładach pracy, 
oraz o zniesieniu obowiązku u- 
bezpieczania od wypadków drób 
nyeh producentów rolnych i ich 
rodzin.

Wniosek
Komisji Prawniczej

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego pierwszego dnia obrad 
pos. Kita. (ZSL) złożył sprawoz­
dania komisji prawniczej i re­
gulaminowej o wniosku ministra 
bezpieczeństwa publicznego w 
sprawie udzielenia przez Sejm 
Ustawodawczy zezwolenia na

Troska
Pad Narodowych 

o handel tietalicnny
Poseł Chadaj (ZSL) omówił 

sprawozdanie komisji handlu we 
wnętrznego i spółdzielczości o 
dekrecie Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 2 września 1951 
roku o targach i targowiskach.

Sprawozdawca przypomniał, że 
w dniu 1 lipca br. mieliśmy już 
66.450 placówek uspołecznionego 
handlu detalicznego. Zgodnie z 
dekretem targowiska prowadzą 
właściwe Rady Narodowe, Miej­
skie lub Gminne, które mogą po 
woływać w tym celu specjalne 
wyodrębnione terenowe przedsię 
biorstwa państwowe, sprawujące 
nadzór nad targowiskiem i pro­
wadzące dostosowaną do miej­
scowych potrzeb politykę handlo 
wą. Do ich zadań należeć b?-1 
dzie m. in. zapewnienie należy-1 
tego dowozu towarów, przeciw­
działanie spekulacji, kontrola ja­
kości produktów, sprzedawanych 
przez dystrybutorów uspołecznio 
nych i prywatnych, troska o czy 
stość i higienę, o wzorową ob­
sługę itp.

Zgodnie z wnioskiem komisji 
Sejm jednomyślnie zatwierdził 
dekret.

Dekret o planowym 
skupie zboża 

kładzie kres wrogiej 
działalności kułaków
Pos. Edmund Pszczółkowski

(PZPR) referuje sprawozdanie ko 
misji: handlu wewnętrznego i
spółdzielczości oraz rolnictwa i re 
form rolnych o dekrecie Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
23 lipca 1951 r. o planowym sku 
pie zbóż.

Dekret wprowadził normę sku 
pu zbóż opartą o hektar przeli­
czeniowy, uwzględniający waran 
ki ekonomiczne każdego gospo­
darstwa. Norma oparta o całość 
gruntu ornego zabezpiecza przed 
tendencją do zmniejszenia area­
łu zasiewu zbóż. Ustalenie nor­
my gminnej na podstawie hekta­
ra przeliczeniowego uniemożli-

zbożem i umożliwia mu planową 
gospodarkę. Poszczególne prze­
pisy dekretu świadczą o poważ­
nej trosce Rządu o zwiększenie 
produkcji rolnej. Dekret wpro­
wadza ponadto ulgi, m. in. dla 
rodzin wielodzietnych, dla gospo 
darstw do 5 ha za dostawę pew­
nego minimum tuczników oraz 
przewiduje prawo odwołania się 
od wyznaczonego wymiaru i pra 
wo całkowitego lub częściowego 
zwolnienia od obowiązków do­
starczania zboża.

Dekret przewiduje grzywny 
za niewykonywanie obowiązków 
wynikających z dekretu, a za 
złośliwe niewykonywanie i za na 
wolywanie do niewykonywania 
tych obowiązków przewiduje ka 
ry więzienia do lat trzech. W 
ten sposób dekret kładzie kres 
wrogiej działalności tych kuła­
ków, którzy usiłują przeszkodzić 
w normalnym skupie zboża. 
Dlatego też został on przyjęty 
z dużym zrozumieniem przez 
przeważającą masę chłopów.

W głosowaniu Sejm zatwier­
dził dekret jednomyślnie.

Nowe ramy 
organizacyjne 
wydawnictw

Sprawozdanie komisji oświaty 
i nauki o dekrecie Rządu Rzeczy 
pospolitej Polskiej z dnia 2 sierp 
nia 1951 r. o utworzeniu i zakre 
sie działania Centralnego Urzę­
du Wydawnictw Przemysłu Gra­
ficznego i Księgarstwa — skła­
da pos. Pokora (Bezp.) Mówca 
przytacza liczby, ilustrujące suk 
cesy wydawnicze: w r. 195Ö wy­
dano 122,5 miln. książek, tj. czte 
ry razy więcej niż w 1937 r., a 
w przeliczeniu na głowę miesz­
kańca — 6 razy więcej.

Stabilizacja osadnictwa 
na Ziemiach Zachodnich

Sprawozdanie komisji rolnict­
wa i reform rolnych o dekrecie 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej

z dnia 6 września 1951 r. o ochro 
nie i uregulowaniu własności o- 
sadniczych gospodarstw chłop­
skich na obszarze Ziem Odzyska 
nych — złożył poseł Reczek 
(PZPR).

Omawiając poszczególne posta­
nowienia dekretu, poseł Reczek 
wskazał, że wszyscy osadnicy, 
którzy bądź osobiście, bądź przy 
pcmocy swych rodzin prowadzą 
gospodarstwa rolne, stają się ich 
właścicielami. Własnością ich 
jest również inwentarz. Gospo­
darstwa te są przedmiotem dzie­
dziczenia. Prawo własności roz­
ciąga się na gospodarstwa lub 
części gospodarstw' nie przekracza 
jące 15 ha ziemi użytkowej, a w 
gospodarstwach hodowlanych — 
do 20 ha użytków. Powiatowe 
komisje ziemskie wydają posia­
daczom gospodarstw akty nada­
nia.

W głosowaniu dekret został za 
twierdzony przez Sejm jedno­
myślnie.

Zakończenie sesji
W ostatnich punktach porząd­

ku dziennego Sejm rozpatrzył 
sprawozdanie komisji prawniczej 
i regulaminowej o wnioskach 
generalnego prokuratora Rzeczy 
pospolitej Polskej w sprawie u- 
dzielenia przez Sejm zezwoleń 
na przeprowadzenie postępowa­
nia karnego przeciwko posłom 
Marianowi Spychalskiemu i Wła 
dysławowi Gomułce. Wnioski te 
organa prokuratury złożyły w 
związku z wymierzoną przeciw­
ko ustrojowi Polski Ludowej 
działalnością wymienionych pos­
łów, ujawnioną m. in., w toku 
procesu Tatara i innych.

Sejm Ustawodawczy zgodnie z 
wnioskami komisji zezwolił na 
przeprowadzenie postępowania 
karnego przeciwko posłom Spy­
chalskiemu i Gomułce.

Na tym porządek dzienny zo­
stał wyczerpany. O terminie na 
stępnego posiedzenia nastąpią od 
dzielne zawiadomienia.

ZSRR — kraj przoduiqcego przemysłu

Na zdjęciu: Nowy typ sa mochodu osobowego „Zis 110” 
wyprodukowanego w fabryce samochodów im. Stalina.

Fot. CAF

Wzbiera fala nienawiści
pnecEW angielskim okuiantam
TEL AVIV PAP. Prasa egip­

ska donosi, że sytuacja w strefie 
Kanału Sueskiego staje się coraz 
bardziej napięta. W poniedziałek 
zanotowano wzmożoną aktyw­
ność wojsk angielskich na lotnis 
ku w Faidzie. Na lotnisku wylą­
dowało wiele nowych bombow­
ców. Przybyły również znaczne

Francuzi proiesiują 
przeciwko 

amerykańs fdemu 
chamsiwu

PARYŻ PAP. — Dziennik „L‘Hu- 
manite“ podaje, że wyświetlenie w 
Loos (departament Nord) filmu an­
tyradzieckiego, skleconego w USA 
według scenariusza francuskiego pisa 
rza reakcyjnego Sartre‘a wywołało 
gwałtowny protest społeczeństwa. W 
czasie pierwszego seansu tego filmu, 
do głębi oburzona publiczność opuś­
ciła salę kinową, śpiewając Marsy- 
liankę.

Do mera miasta i dyrektora kina 
udała się delegacja społeczeństwa z 
trzema radnymi pa czele, żądając 
zdjęcia z ekranu oszczerczego filmu. 
W wyniku tych protestów film zo­
stał w tym samym dniu zdjęty z 
ekranu.

Chłopi wypeinlaio swoi obywatelski obowiązek
Dzienne plany skupu zbóż przekraczane są od 4 dni

WARSZAWA. (PAP). — Dz’eń 29 ub. m. był czwartym z lnice i Tuchola. Zbliżają się do 
kolei, w którym dzienny plan skupu zboża został znacznie prze wykonania planu skupu ziemnia 
kroczony. W 15 województwach skup w tym dniu przyniósł re- \ ków niekontraktowanych po- 
zultaty wyższe cd planowanych, w województwie bydgoskim wiaty: Toruń, Tuchola i Sępol- 
dosięgnął prawie poziomu planu i jedynie w województwie ko­
szalińskim — plan dzienny nie został wykonany, mimo pew­
nej poprawy w porównaniu z sobotą.

przeprowadzenie postępowania i wia m. in. przerzucenie przez e- 
karnego przeciw posłowi Włady- lementy kułackie na barki mało-
sławowi Kowalikowi oraz o wnio 
sku Generalnego Prokuratora 
Rzeczypospolitej Polskiej w spra 
wie udzielenia przez Sejm Usta­
wodawczy zezwolenia na prze­
prowadzenie postępowania kar­
nego przeciwko posłowi Józefo­
wi Putkowi.

Pos. Władysław Kowalik stoi 
pod zarzutem współpracy z hit­
lerowskim okupantem i współ­
udziału w dokonywaniu mor­
derstw na ludności cywilnej. Na 
pośle Jezefie Putku ciążą zarzu­
ty. popełnienia nadużyć pienięż­
nych. Sejm wyraził zgodę na 
prowadzenie postępowania kar­
nego przeciwko obu wymienio­
nym posłom.

Wiara w człowieka
Sprawozdanie komisji prawni­

czej i regulaminowej o rządo­
wym projekcie ustawy o warun­
kowym przedterminowym zwol­
nieniu o-sób odbywających karę 
pozbawienia wolności zreferował 
pos. Wenelik (SD). Sprawozda­
wca stwierdził, że wniesiony 
przez Rząd projekt ustawy daje

rolnych chłopów większej części 
udziału w skupie zbóż. Obecna 
norma uwzględniająca wielkość, 
siłę ekonomiczną i towarowość 
gospodarstwa jest słuszna klaso, 
wo i ekonomicznie.

Ustalenie norm według hekta­
ra zapewnia chłopu odpowied­
nią ilość zbóż, którą może swo­
bodnie gospodarować, co go za­
chęca do zwiększenia produkcji, 
do oszczędnego gospodarowania

Powiększyła się liczba powia­
tów, w których roczny plan sku­
pu zboża wykonany został co 
najmniej w 65 proc. Granice te 
przekroczyły w dniu 29 ub. m. 
w woj. krakowskim powiaty: 
Oświęcim — 67,1 proc., Kraków
— 67,3 proc., Brzesko — 66,1 
proc., Tarnów — 73,6 proc. i 
Bochnia — 69,3 proc. W woje­
wództwie «polskim — powiaty: 
Kluczbork — 68 proc., Strzelce
— 68,9 proc. i Olesno — 65,7
proc. W woj. bydgoskim — po­
wiaty: Inowrocław — 67 proc.,
Bydgoszcz — 66 proc., Tuchola
— 65,5 proc. Ponadto granice te
przekroczyły powiaty: Żagań
(woj. zielonogórskie) — 68 proc. 
i Choszczno (woj. szczecińskie)
— 67 proc.

Łącznie 49 powiatów wykona­
ło już co najmniej w 65 proc. ro 
czny plan skupu zboża, z tego 7 
powiatów przekroczyło 90 proc., 
co upoważnia do zwolnienia od 
odsypów i miarek.

Dalsze postępy czyni również

skup ziemniaków. Według da­
nych za 27 ub. m. dzienny plan 
skupu został znacznie przekro­
czony w województwie lubel­
skim, zielonogórskim, wrocław­
skim i opolskim. Natomiast nie 
wykonano planu skupu m. in. 
w woj. gdańskim, koszalińskim i 
szczecińskim.

W woj. katowickim, które kro 
czy w czołowej grupie w dziedzi 
nie skupu ziemniaków, poniżej 
planu przebiega skup jedynie w 
powiatach: Lubliniec i Cieszyn.

W woj. lubelskim, które rów­
nież należy do przodujących, nie 
ęo w tyle pozostają powiaty: 
Biała Podlaska, Krasnystaw, Lu 
bartów, Lublin, Łuków i Toma 
szów.

W woj. poznańskim przodują 
powiaty: Wolsztyn, Leszno i Śro 
da, słabiej natomiast przebiega 
skup w powiatach: Śrem, Gniez­
no i Turek.

W woj. bydgoskim, w skupie 
ziemniaków kontraktowanych 
przodują chłopi powiatów: Choj

no.
W woj. warszawskim przodują 

w skupie ziemniaków powiaty: 
Grójec, Mińsk Mazow., Płock,' 
Przasnysz, Radzymin, Sierpc i 
Mława, nie wykonują dziennych 
planów powiaty: Ostrów Maz. i 
Ciechanów.

W woj. wrocławskim na czele 
znajdują się powiaty: Jelenia Gó 
ra, Milicz i Wałbrzych.

W skupie żywca zaznaczyła się 
w ostatniej dekadzie październi­
ka poprawa, będąca m. in. wy­
nikiem wzmożonych w końcu 
miesiąca odstaw tuczników za­
kon traktowanych.

posiłki brytyjskie w pełnym rym 
sztunku bojowym.

Jak donosi prasa, oddziały e- 
gipskiego „Korpusu Wyzwole­
nia” zorganizowane przez lud­
ność, rozpoczęły już swą działal­
ność w strefie Kanału Sueskiego, 
wystawiając posterunki na wszy 
stkich drogach, wiodących do an 
gielskieh obozów wojennych, w 
szczególności zaś na drodze łączą 
cej miasto Zagazig z Ismailia,

# tj! *
PARYŻ PAP, Jak podaje agen 

cja AFP. szereg partii politycz­
nych w Sudanie utworzyło front 
narodowy, który walczyć będzie 
o wypędzenie Anglików z kraju 
oraz o połączenie Sudanu z Egip­
tem. * * *

MOSKWA PAP. — Agencja 
TASS donosi z Kairu, że robot­
nicy egipscy opuszczają nadal 
tysiącami obozy wojsk angiel­
skich, odmawiając pracy. Dy rek 
tor generalny Departamentu Pra 
cy w Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych Egiptu Ismail Bey o- 
świadczył, że w rejonie Tol-El- 
Kabir już około 80 proc. robotni­
ków, którzy obsługiwali wojska 
angielskie, opuściło obozy.

Oficjalnie komunikują, że .w 
Port-Saidzie trwa strajk załóg ho 
Iowników i statków przybrzeż­
nych. Anglicy musieli użyć żoł­
nierzy do wyładunku swych okrę 
tów. * * *

PARYŻ PAP. — Jak donoszą z 
Kairu,, tygodnik „El Gamhour el 
Misri” powołując się na źródła 
miarodajne podaje, że na ostat­
nim posiedzeniu rady ministrów 
postanowiono złożyć w ONZ skar 
gę przeciwko Wielkiej Brytanii.

Sesji zgromadzenia ogólnego 
ONZ, która zbiera się 6. 11 w 
Paryżu przedstawione będą do­
kumenty doiycaąee abredtai doko 
miny oh pmm wvjdtt angielskie 
w strefie Kanału Sueskiego, 
zbrodni wobec ludności cywilnej, 
kobiet, dzieci i starców.

Rada ministrów postanowiła 
zwrócip się do ONZ z apelem o 
uchwalenie rezolucji domagającej 
się ewakuacji wszystkich wojsk 
brytyjskich z Egiptu i Sudanu.

Robotnicy łódzcy dali już krajowi
35 milionńwzł oszczędności w Czyr.:i Paź biernikowy:

WARSZAWA. (PAP). — Nadsyłane masowo meldunki z za­
kładów pracy, ze wsi i uczelni donoszą o zwycięskim wykona­
niu zobowiązań, podjętych dla uczczenia 34 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Faźdz ernikowej.

W kopalni ,,Eminencja”, któ. 
rej załoga pierwsza w przemy­
śle węglowym zameldowała o 
wykonaniu zobowiązań paździer 
nitowych z każdym dniem wzma 
ga się, tempo pracy. Górnicy, 

... . ..... witając zbliżające się święto wy-samemu więznowi możliwość j dobyli juź 5.500 t. węgla ponad 
wpływania na «woj los 1 uzyska pIan. Przekrcczyli oni swe po- 

.niaprzedermmoweg0',waraako- stan(łwienje 0 bisko 2.000 ton.
top«* tej w dalszym c^gu* pmy. SL ręba“ »I

zespołów zadań na październik 
i przystąpieniu przez robotni­
ków do realizacji dalszych. I
tak np. załoga Tkalni Centralnej 
ZPB im. Armii Ludowej, która 
zobowiązała się dać w Paździer­
niku 62.000 m tkanin ponad

szard Langosz, osiągając 246 
proc. normy.

Około 158 tysięcy robotników pian, do dnia 27 ub. m. dała o. 
przemysłowych Dolnego Śląska kolo 80.000 m tkanin produkcji 
bierze udzjał we współzawodnicy ponadplanowej, 
wie październikowym. Ich czyn i Wykonanie październikowych 
przyniesie gospodarce narodowej zobowiązań produkcyjnych przez 
78.937.000 złotych dodatkowych,! robotników łódzkich dało do 27

Z dziesiątków zakładów łódź-1 ub. m. gospodarce narodowej Weńcja Reutera, gen. Ridgway 0- 
kich nadchodzą meldunki o ponadplanową produkcję I przy \raz szef sztabu armii amerykań- 
przedterminowym wykonywaniu sporzyło oszczędności łącznej fśkfej gen. Collins wyjechali z To 
przez załogi całych zakładów i wartości 35 mil'onöw złetych. 'kio do Korei

Mu rzlińska Rada Robotnicza 
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). W Cin. J czom, zniesienia dyskryminacji 
cmnati odbyła się dwudniowa (Murzynów i zapewnienia im lu-
konferencja przeszło tysiąca mu 
rzyńskich i białych delegatów, re 
prezentujących związki zawodo­
we z całych Stanów Zjednoczo­
nych. Głównym celem konfe­
rencji było utworzenie Murzyń­
skiej Rady Robotniczej USA. 
Przewodniczącym rady wybrany 
został William Hood, sekretarz 
oddziału związku zawodowego 
robotników przemysłu samochoi- 
dowego w stanie Michigan.

Konferencja przyjęła wniosek 
Hooda o podjęcie w całym kra­
ju kampanii na rzecz usunięcia 
dyskryminacji rasowej i religij­
nej przy zatrudnianiu robotni­
ków.

Inne rezolucje domagają się 
wydania ustawy przeć'wko lyń.

! dgway i gen. Coli ns 
w Korei

LONDYN PAP. Jak donosi a-

dzkich warunków mieszkania.

Zbrodniarz wojenny 
wspólnikiem 

Amerykanów
NOWY JORK (PAP). W tych 

dniach odesłany został z Kanady“ do 
Niemiec specjalnym samolotem zna­
ny zbrodniarz wojenny, generał hi­
tlerowski — Kurt Meyer. W r. 1945 
Meyer skazany został na karę śmier­
ci za rozstrzelanie podczas wojny żoł 
nierzy kanadyjskich. Kara ta została 
zamieniona następnie na karę doży­
wotniego więzienia.

Znajdując się w więzieniu, Meyer 
zwracał się kilkakrotnie do władz ka 
nadyjskich z prośbą o umożliwienie 
mu wzięcia udziału w formowaniu 
tzw. „armii atlantyckiej“.

Wiadomość o zamierzonym wysła­
niu Meyera do Niemiec wywołała fa­
lę oburzenia w całym kraju, liczne 
protesty kanadyjskich organizacji po 
stępowych. W związku z tym, odlot 
samolotu utrzymany był w tajemni­
cy i dopiero po odlocie ogłoszona zo­
stała decyzja władz kanadyjskich.

Komitet wykonawczy Robotniczej 
Partii Postępowej w liście do pre­
miera rządu kanadyjskiego, ministra 
spraw zagranicznych i przywódców 
opozycji parlamentarnej domaga się 
odesłania Meyera z powrotem do Ka 
n a tlv-
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Sprawa obywatelskiego czynu wsi
Cyfry oficjalnych statystyk Pol 

ßki sanacyjnej mówią, że dochód 
roczny drobnych gospodarstw 
chłopskich w latach 1926 — 1927 
wynosił na 1 ha 151 zł. rocznie, a 
zadłużenie sięgało 155 zł. Odnoś­
ne dane za lata 1929 — 1930 wy­
nosiły już 104 i 324 zł. Zubożenie 
szerokich mas pracującego chłop 
stwa postępowało stale naprzód.

Jednym z głównych powodów 
wzrastającej nędzy wsi była po­
lityka podatkowa sanacji. Prze­
cież opodatkowanie dochodu do 
zł. 200— w Polsce sanacyjnej wy 
nosiło 20 procent, a opodatkowa­
nie dochodu ponad 2.000 zł. tyl­
ko 8,7 procent! Oznaczało to — 
jeśli chodzi o wieś — uprzywile­
jowanie w podatkach bogaczy, a 
upośledzenie chłopów mało i śred 
niorolnych,v wydanie ich na żer 
obszarników i kułaków, lichwia­
rzy i spekulantów.

Współgospodarze
krafu

W Polsce Ludowej zlikwidowa 
liśmy dzięki reformie rolnej war­
stwę obszarników. Ponad 
1.000.000 mało i średniorolnych 
chłopów polskich otrzymało zie­
mię. Władza ludowa przekreśli­
ła sięgające zawrotnych sum za­
dłużenia. Skarb państwa przy­
szedł wsi z olbrzymią pomocą w 
odbudowie zniszczeń wojennych. 
Do dyspozycji mało i średniorol­
nych chłopów oddano kredyty 
wielkie ilości -nawozów sztucz­
nych. Setki najbardziej zaniedba 
nych wsi otrzymują światło elek 
tryczne. Buduje się na wsiach 
szkoły, domy kultury, ośrodki 
zdrowia, drogi i mosty. Wczoraj 
pomiatani i wydani na pastwę 
nędzy mało i średniorolni chłopi 
polscy, stali się dziś współgospo 
darzami kraju i korzystają z 
wszystkich dóbr materialnych i 
kulturalnych.

Rosną dochody 
chłopów

Dzięki polityce państwa i par­
tii, dzięki uprzemysłowieniu kra­
ju wzrosła w olbrzymim stopniu 
zamożność gospodarki indywidu­
alnej chłopów mało i średniorol­
nych. Z roku na rok od chwili za 
kończenia wojny rośnie docho­
dowość gospodarstw chłopskich. 
W ciągu roku 1950 wzrosła ona 
w porównaniu do r. 1949 przecięt 
nie o 38,9 proc. Dochody chło 
pów średniaków podniosły się o

29,5 proc. Wśród wielu czynni­
ków, które spowodowały ten 
fakt jest nowa, odpowiadająca 
interesom wsi i interesom rozwo­
ju państwa ludowego polityka 
podatkowa. Władza ludowa na­
kładając podatki i daniny mająt­
kowe bierze przede wszystkim 
pod uwagę możliwości płatnicze 
wsi, wychodząc ze słusznego zało 
żenią, że ci, którzy mają większe 
dochody powinni i muszą więcej 
płacić. * * *

Budownictwo socjalistyczne i 
jego potrzeby w Polsce Ludowej 
wymagają olbrzymich nakładów 
finansowych, wymagają prawi­
dłowości naszej polityki finanso 
wej punktualnego i regularnego 
płacenia świadczeń na rzecz pań

Rozwoju Sił Polski. Ten fakt, 
że w spłacie rat FOJt-u jest sto­
sunkowo najwięcej opóźnień, ma 
swoją wymowę. FOR obowią­
zuje przede wszystkim zamożniej 
szą część chłopów. Postawa ku­
łaków jest i w tym wypadku 
antynarodowa. Podobnie przed­
stawia się sprawa spłaty rat 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski.

Przyczajony na wsi wróg kla­
sowy — kułak — nie płacąc 
sam, usiłuje pociągnąć za sobą 
mniej uświadomione, chwiejne 
jednostki z warstwy średniac- 
łdej. Ale państwo ludowe wyma 
ga od wszystkich wypełniania 
obowiązków obywatelskich. Ci, 
którzy lekceważeniem tych obo­
wiązków usiłują opóźnić nasze 
wielkie budownictwo, dopusz-stwa. Dobrze sobie zdają z te- . „kodnictwa

go sprawę chłopi mało i średnio cza]ą s ę * *C * 
rolni.

Wiedzą oni, że na pieniądze 
czeka nasz rozbudowujący się 
przemysł, czekają fabryki wy­
twarzające towary przemysło­
we dla wsi, czekają polscy ro­
botnicy. Chłopi pracujący wie­
dzą, że sojusz robotniczo - chłop 
ski wymaga ze strony wsi wza­
jemności. Od tego w jakim ter­
minie wieś wywiązuje się ze 
swoich zobowiązań, zależy punk 
tualne wykonywanie naszych 
ogólnonarodowych planów gos­
podarczych dzięki którym *
miast płyide do POM-ów, SOM- 
ów, spółdzielni produkcyjnych, 
spółdzielni gminnych i do gos­
podarstw indywidualnych rzeka 
maszyn» nawozów sztucznych, 
artykułów przemysłowych, mate 
riałów tekstylnych, obuwia itd., 
itd.

Antgnarodoiua 
postawa kułaków

Jak wykazują ostatnie dane, 
przeszło 75 procent gospodarstw 
w skali ogólnokrajowej wywią­
zuje się z podatku gruntowego, 
ale nie wszędzie jeszcze dotarła 
świadomość, że równie punktual 
nie jak podatek gruntowy nale­
ży płacić raty na FOR. Warst­
wa kułacka, przed wojną trzy­
mająca z sanacją i uprzywilejo­
wana przez państwo burżuazyj- 
ne w burżuazyjnym systemie po 
datkowym, jest, jak wynika z 
ostatnich statystyk, najbardziej 
oporna i wroga w wypełnianiu 
obowiązków w stosunku do pań­
stwa. Kułacy nie tylko nie wy­
wiązują się z podatku gruntowe 
go, ale usiłują również ignoro.| 
wać FOR

W okresie przeprowadzania re 
formy rolnej poszły na wieś z 
bratnią pomocą mało i średnio­
rolnym — brygady robotnicze. 
Dziś te same brygady pomaga­
ją chłopom w ramach akcji ,,do 
browolnego inkasa”, w spełnia 
niu obowiązków finansowych 
wobec państwa ludowego. W 
wykonaniu tych obowiązków 
nie może zabraknąć ani jednego 
chłopa, który czuje się patriotą.
1 października minął zasadniczy 
termin spłaty podatku gruntoJ

wego. W ostatnią niedzielę dzię 
ki akcji ,,dobrowolnego inkasa” 
mogli wypełnić swój obowiązek 
ci z mało i średniorolnych, któ. 
rzy opóźnili się. Nieliczna resz­
ta, która z różnych powodów 
jeszcze do tej pory nie wpłaciła 
należnych sum — uczyni to w 
ciągu najbliższych dni.

Elementarne zasady sprawied 
1 iw ości społecznej wymagają na 
grody dla tych, którzy zachowu­
ją się jak patrioci, a kary — dla 
mącicieli i wrogów. Polityka fi­
nansowa naszego państwa ludo­
wego. kierując się zasadami spra 
wiedliwości społecznej stosuje 
ulgi podatkowe w stosunku do 
punktualnych i rzetelnych podat 
ników, w stosunku do rodzin o- 
barczonych dziećmi i w stosun­
ku do tych, coraz to liczniej­
szych, którzy przodują w. sku­
pie zboża, w akcji hodowli trzo 
dy i w hodowli roślin przemy­
słowych. Oporni i działający na 
szkodę społeczeństwa nie mogą 
się spodziewać żadnych ulg, ani 
żadnych względów. Nicposzano- 
wanie prawą i interesów ogółu 
— przede wszystkim przez kuła­
ków — spotka się ze strony wła­
dzy ludowej ze zdecydowanymi 
i ostrymi sankcjami. Podatki, za 
ległe raty Pożyczki Narodowej i 
FOR-u muszą być spłacone jak 
najszybciej.

Trakt.

Indzie nracuia u nas nie na wyzyskiwaczy, nie dla zbo- 
gacenFa pas?brzuchóvv, ale na siebie, na swoją klasę, na swo­
je radzieckie społeczeństwo, gdzie
psi ludzie spośród klasy robotniczej. Dętego ‘e„ZorPU i“hwa- 
siada u nas znaczenie społeczne, jest sprawą hono
ły* Stalin, przemówienie na I wszechzwiązkowej naradzie

stachanowców 17 listopada 1935 roku.____________ ,

POWSZEDNI 
DZ1ER KRAJU HAD

Radziecka encyklopedia dla dzieci
Wybitni uczeni i pedagodzy ra tej encyklopedii będzie rozwija- 

d7ieccy zajmują się obecnie oprą me zainteresowania uczni y cowaniem piemsztj encyklopó- kładanymi w f-kole przedmiote- 
‘ wydanie mi, rozszerzanie i pogłębianie icn

Naukdii dla dzieci, której _ 
przygotowuje Akademia 
Pedagogicznych RFSRR.

Wydanie to będzie się skła­
dać z 12 książek (6 tomów), 
które ukażą się w najbliż­
szych latach. Pierwsze dwie 
książki, zawierające artykuły 
l dziedziny geografii, geolo­
gii, astronomii, matematyki, 
fizyki i chemii, są już przy­
gotowywane do druku.

Książki będą bogato ilustrowa­
ne i zaopatrzone w wielobarwne 
mapy, fotografie, reprodukcje 
najwybitniejszych mistrzów^ ma 
larstwa, rzeźby i grafiki. Celem

wiedzy.
Na kartkach encyklopedii uczę 

ni, pisarze i pedagodzy streszczą 
w żywej, popularnej formie pod­
stawy nauk, omówią naturalne 
bogactwa kraju radzieckiego, o- 
powiedzą o bohaterskich dzie­
jach ZSRR, o ogromnych osiąg­
nięciach budownictwa socjalisty­
cznego i o sukcesach literatury 
i sztuki radzieckiej.

Materiał ułożony będzie nie w 
porządku alfabetycznym, ale we­
dług gałęzi nauki i przeznaczony 
w pierwszym rzędzie dla uczniów 
od piątej do ósmej klasy szkół 
średnich.

MM NUESTRO PANa

Słowa te oznaczają po hisz­
pańsku ,,nasz chleb” i stanowią 
tytuł powieści pisarza ekwador­
skiego, Enrique Gil Gilberta, 
który bawił przed kilkunastu 
dniami w Warszawie. Mówiąc o 
swej książce, opisując życie chło 
pów i robotników rolnych na 
plantacjach ryżu w Ekwadorze, 
Enrique Gilbert wyrażał jedno­
cześnie zdumienie nad wszyst­
kim, co widział w Polsce, a 
zwłaszcza na polskiej wsi.

— W Ekwadorze lud mój nie 
będzie w stanie uwierzyć — mó 
wił pisarz — gdy opowiem, jak 
żyją chłopi u was, jak są ubra­
ni 1 odżywiani, o pomocy, jakiej 
doznają od państwa, o maszy­
nach, których nie pożyczają od 
obszarników i kułaków, lecz od 
państwa, o opiece lekarskiej, o 
poziomie kulturalnym waszej 
wsi.

Wasz chleb zdobywa się pra- 
i Narodową Pożyczkę cą ramion i maszyn, pracą dla

siebie i na swoim polu, pracą, pHalista, który zaprzedaje naszj Obszar ziemi naleząC[ 
za którą otrzymuje się zapłatę, kraj w niewolę imperializmowi trustu, przekracz 
sowicie wynagradzającą wszyst- jankeskiemu. W takich warun-

kach zdobywa się nasz chleb ikie trudy. To wszystko jest nie 
do pomyślenia i nie do uwierze­
nia dla mieszkańców mego kra­
ju.

Wyzysk obszarniczy 
w puszczy

taka jest jego cena.

Jak za czasów 
pańszczyźnianych

Ekwador nie jest krajem odo 
. sobnionym pod tym względem 

W moim kraju liczącym trzyj od innych krajów Ameryki _ Po- 
i pół miliona ludności, jest prze łudniowej. W 20 krajacn,
szło dwa miliony Indian, którzy j Uczących 120 milionów lud- 
żyja do dziś w warunkach, nie ności i położonych na Obsz - 
różniących się niczym od niewól rze 18.200.000 m. xw.> c opi 
nictwa. Całe ich pokolenia pra- wszędzie są w tej same] sytua

Ziemniaki dla przemysłu
W dobie trudności aprowiza- j Niezależnie jednak od skupu 

cyjnych sprawa zaopatrzenia Iziemniaków jadalnych należy
miast przemysłowych w ziemnia 
ki jadalne musiała się wysunąć 
I istotnie wysunęła się na pier­
wsze miejsce. Pełna energii ak 
da w terenie aparatu państwo*, 
wego i gospodarczego, wsparta na 
uświadamiającej pracy aktywu 
ijprtyjnego i bezpartyjnego, da­
ła efekt szybki. Masy mało i 
średniorolnych chłopów pojęły 
swój obowiązek i wypełniają go 
w terminie. „Trybuna Ludu" w 
numerze z 30 października br. 
(art. „Ziemniak przemysłowy to 
ważny surowiec dla naszego prze 
mysłu”) stwierdza to w sposób 
następujący:

„...Do dnia dzisiejszego 6 
województw zrealizowało już 
tegoroczny plan skupu ziem­
niaków jadalnych, a pozostałe 
zbliżają się już do wykona­
nia tego planu”.

się już nastawić na jednoczesną 
5 terminową realizację skupu zie 
mniaków przemysłowych.

„Przemysł ziemniaczany — 
pisze „Trybuna Ludu” — to 
stały odbiorca produktów gos 
podarstwa rolnego, zapewnia 
jący chłopu stałe, opłacalne 
ceny za ziemniaki. O płyną 
cych z tego korzyściach prze 
konali się chłopi w latach u- 
bieglych, w okresie dobrych 
urodzajów ziemniaków, kiedy 
przemysł ten skupywał od 
nich całą nadwyżkę, nie dopu 
szczając w ten sposób do nad 
miernego obniżenia się cen na 
ziemniaki”.

Dziś, w okresie trudności, zwią 
zanych z suszą, chłopi powinni 
z kolei zapewnić przemysłowi 
ziemniaczanemu surowiec waran

kujący normalną jego pracę, 
gdyż — jak mówi „Trybuna” —

„ziemniak przemysłowy, to 
produkt wyjściowy dla pro 
dukcji szeregu ważnych ar­
tykułów. A więc przede wszy 
stkim krochmalu, który posia 
da duże znaczenie dla prze. 
mysłu papierniczego, dla prze 
mysłu włókienniczego i gar­
barskiego i który w postaci 
mączki ziemniaczanej używa­
ny jest jednocześnie jako śro 
dek spożywczy do budyni, ki-

cują na ziemiach obszarników, 
aby spłacić zaległe czynsze dzier 
żawne za ziemię, która nie jest 
w stanie ich wyżywić.

Gdy obszarnicy sprzedają 
swe dobra, odstępują je wraz 
z dzierżawcami — Indiana­
mi, albo też wypędzają ich z 
zagród, nie rezygnując przy 
tym z dalszego ściągania na­
leżności. Niektórzy obszar­
nicy nazywają siebie „postę­
powymi”: to ci, którzy uży 
wają maszyn, sprowadzanych 
z USA. Na takich „postępo­
wych” farmach pracują India 
nie, którzy nie znają smaku 
mleka ani mięsa, a zarobki 
ich nie pozwalają nawet ma­
rzyć o kupnie nowej koszuli 
lub płóciennych spodni. Z 
każdego hektara pól ryżo­
wych rolnik oddaje obszarni 
kowi 6 kwintali ryżu i skła­
da go w Guayakil, najwięk­
szym porcie republiki, skąd 
eksportuje się go do Stanów 
Zjednoczonych.

Indianie, Murzjmi , Mulaci i

cji. Wszędzie feudalna, lub pół- 
feudalna forma własności za-1 

ciążyła nad stosunkami społecz-| 
nymi, które mają również feu­
dalny lub półfeudalny charak- ; 
ter. Ucisk robotników rolnych; 
nie różni się niczym od ustroju 
pańszczyźnianego.

,,Pecn” — bezrolny chłop, 
który musi uprawiać ziemię 
narzędziami wypożyczonymi

do tego 
miliony

akrów. Oprócz ziemi, w posiada 
niu trustu, znajduje się prawie 
cała prasa, radiostacje, koleje. 
Własna flota handlowa United 
Fruit rozwozi jego produkty po 
całym świecie.

Na plantacjach kawy, bana 
nów, ananasów, orzechów ko 
kosowych i t. zw. ,,chickle”, z 
których wyrabia się słynna 
amerykańska guma do żucia, 
zatrudniona jest cała zdolna 
do pracy ludność. Panują tu 
warunki obozu koncentracyj­
nego. „Capatas” — dozorca 

j uzbrojony w bat i broń pal-
! ną — jest panem życia i

śmierci robotników rolnych, 
i których bije się, torturuje 1
| zabija. Na plantacjach panu­

je ogromna śmiertelność i 
| wszelkiego rodzaju chronicz­

ne choroby.

W zielonym piekle
W Brazylii, „ziemi złotych pło

od gospodarza nieuchron- ddw„( niewolnictwo,

sięjów itP; ^ krochmalu pro Metysi walczą z puszczą, prze- 
" kształcając ją na piantacje ka­

kao, ryżu, bananów, trzciny cuk 
rowej. kauczuku. Na życie ich

Satyra polityczna

W Trizonil
Ogłoszone przez Trumana „zakończenie stanu wojny z Niem 

cami pozostawia w mocy prawa i przywileje Stanów Zjedno­
czonych 
ny’

ich obywateli w Niemczech wynikające ze s'anu woj-
(Z prasy).

— „Co on robi frau Mueller, przecież stan wojny Jest zakoń­
czony!".

— „Tak, Mc, *1« om korzysta r praw i przywilejów oby-
mm USA".

dukuje się poza tym dekstry­
ny i kleje do robót malar­
skich i innych. Produktem 
odpadkowym krochmalni jest 
wycierka ziemniaczana, która 
znajduje szerokie zastosowa­
nie jako pokarm dla inwenta 
rza.

Ważnym produktem ziem­
niaka są różnego rodzaju sy­
ropy dla produkcji cukru i 
marmolad oraz płatki ziem­
niaczane, które stanowią do­
skonałą karmę dla trzody chle 
wnej i bydła.

Ziemniak przemysłowy jest 
też surowcem dla produkcji 
spirytusu, którego główna ma 
sa przeznaczona jest dla ce­
lów produkcji przemysłowej, 
głównie dla przemysłu chemi­
cznego”.

Nowa akcja dostaw powinna 
zastać aktyw partyjny i gospo­
darczy oraz aparat skupu przy­
gotowany już do zwiększonych 
zadań. Chłopi powinni zrozu­
mieć, że obowiązek dostaw ziem 
niaka przemysłowego ma nie 
mniejszą wagę, niż dostawa ziem 
niaków jadalnych. Dotychczas 
wypełniają ten obowiązek naj­
lepiej chłopi województw: war­
szawskiego, łódzkiego, lubelskie­
go i koszalińskiego.

„Poczynając od pierwszych 
dni listopada — kończy „Try­
buna Ludu” — akcja skupu 
ziemniaków przemysłowych 
obok skupu zboża oraz spłat 
podatku gruntowego, FOR-u 
1 Pożyczki Narodowej, jest 
sprawą o wielkim znaczeniu. 
Trzeba, aby wszystkie woje­
wództw* zmobilizowały się do 
mł«4 w pełni Jut obecni«.

czyhają złośliwe pasożyty, ol­
brzymie pająki, jadowite węże i 
skorpiony, głód, malaria i naj­
straszliwsze choroby. Najgor­
szym jednak wrogiem człowieka 
w puszczy jest obszarnik —■ ka­

nie wpada w niewolę dłużni- 
czą, nie ma prawa przejść do 
innej pracy i wraz ze swoją 
rodziną staje się chłopem 
pańszczyźnianym.

W krajach Ameryki Łacińskiej 
rozpowszechniona jest szeroko 
dzierżawa na procent od zbio­
rów, na mocy której chłop mu­
si oddawać połowę lub więcej 
zbiorów z dzierżawionej ziemi. 
W Argentynie prawie 50°/o ludno 
ści wiejskiej, w Chile prawie 2/3 
stanowią parobcy, których gos­
podarze zmuszają do pracy po 
14 — 10 godzin na dobę za gro­
szową płacę.

W niewoli 
„United Fruit“

Kraje Ameryki Centralnej — 
Guatemala, Honduras, Salvador, 
Nicaragua, Costa Rica — tworzą 
olbrzymią plantację, opanowaną 
przez amerykański trust „United 
Fruit Company” , amerykański 
monopol owoców tropikalnych.

Już 70 proc. zobowiązań
wykonali stoczniowcy gdańscy
ku c?.d Wielkie! Rewolucji

700.000 z!., 629 podjętych zo­
bowiązań — to ostatnie liczby z 
frontu zobowiązań stoczniowców 
gdańskich czczących swoją wzmo 
żoną, chętną i radosną pracą 
zbliżające się święto Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

Do tej chwili zanotowano rea­
lizację 460 zobowiązań, co stanc 
wi 70 proc. całości. Sumaryczna 
wartość wykonanych zobowią­
zań sięga 450.000 zł.

Przy wykonaniu Socjalistycz.

1.100 zł. Zespół pracowników —
T. Sierpiński, B, Topolski, S. De 
górski i Z. Tutlewski, nie cze­
kając na sprowadzenie części za 
miennych, wykonali sposobem 
gospodarczym remont dźwigu na 
133 godziny przed zaplanowanym 
terminem.

Do podejmowanych zobowią. 
zań dołączyła się również załoga 
straży pożarnej Stoczni Gdań- 
skiej. Grupa 60 strażaków poło 
ży tory kolejowe do magazynów

nego Czynu Październikowego: 15 dni przed wyznaczonym termi-
przodują następujące brygady:

Kobieca im. 1-go Maja z cle- 
sielni wyposażeniowej wykona­
ła 8 zobowiązań na 9 podjętych. 
Są to ob. ob. J. Czapińska, W. 
Kwiatkowska, Z. Hadęmka i In.

W odlewni stoczniowej przodu 
je brygada Tadeusza Morenia 
w składzie F. Sak, J. Fita, I. Lu 
bowski, J. Kremer, która wy­
konała 7 zobowiązań wartości 
5.400 zł.

W tym samym dziale ZMP- 
owiec J. Fejnas zrealizował swój 
indywidualny czyn wartości

nem, oszczędzając w ten sposób 
7.300 roboczogodzin wartości 
18.000 złotych.

Socjalistyczna postawa robotni 
ków stoczniowych przyśpieszy 
przedterminowe oddanie do eks­
ploatacji jednostek pełnomor- 
skich dla naszej floty, zaoszczę­
dzi państwu setki tysięcy zło­
tych, które zużytkowane będą 
na dalszą wspaniałą rozbudowę 
przemysłu, rolnictwa i budow­
nictwa mieszkaniowego.

JERZY EYSYMONTT 
korespondent

zniesione 
oficjalnie w roku 1889, w rzeczy 
wistości istnieje po dzień dzi­
siejszy. Szczególnie rozwinięte 
jest na plantacjach należących 
do Amerykanów. Amerykański 
koncern Forda, który otrzy­
mał tuż przed wybuchem dru­
giej wojny światowej ogromne 
koncesje w lasach kauczukowych 
w dorzeczu Amazonki, sprowa­
dzał siłę roboczą ze środkowych 
okręgów Brazylii, gdyż nie by­
ło jej na miejscu.

Ponieważ nie było ochotników 
do pracy „w zielonym piekle” 
— nazwanym tak z powodu o- 
kropnych warunków klimatycz­
nych—rząd brazylijski przemocą 
zmobilizował 100.000 ludzi i wy­
słał tę t. zw. „armię zdobywców 
kauczuku” w dorzecze Amazon­
ki. Cała ta stutysięczna armia, 
z wyjątkiem kilkuset osób, zgi­
nęła. 100-000 ludzi padło ofiarą 
najpotworniejszego wyzysku, nie 
zdrowego klimatu, głodu } be­
stialskiego, terrorystycznego re. 
żimu.

Relacja ekwadorskiego pisa­
rza, ,,United Fruit Company” i 
historia „zielonego piekła” — 
to zaledwie drobne fragmenty 
straszliwego położenia chłopów 
w krajach Ameryki Łacińskiej. 
Niech pomyślą o nim ci wszys­
cy, którym nasz chleb wydaje 
się nie dość biały i którzy narze 
kają, że brak na nim szynki. 
Niech pomyślą, ile łez, męki i 
krwi ludzkiej kosztuje ryż i ba­
nany — to co w języku 120 mi­
lionów ludzi nazywa się ,maest­
ro pan”. ‘ k W.

„Złota Kamienica" 
ila techników morskich

Oinegdaj zanotowaliśmy „W 
sieci” fakt potraktowania po 
macoszemu potrzeb ],okalowych 
Morskiego Instytutu Techniczne 
go w Gdańsku. Drobna, lecz u- 
zasadniona istotnymi potrzebami 
gospodarki morskiej notatka 
n'e pozostała bez skutku.

W tych dniach decyzją 
władz centralnych zabytkowa 
„Złota Kamienica” rycerza 
Szpeymana przy Długim Tar­
gu wraz z przyległym do­
mem zostały przez DBOR 
przekazane do wyłącznej dy­
spozycji Ministerstwu Że­
glugi,

(W9)
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Radzieccy rekordziści świata
z wizytą u stoczniowców i kolejarzy

Blask porannego słońca pada na różnokolorowe flagi zrzeszeń 
sportowych. Perony dworca głównego w Gdańsku zatłoczone 
młodzieżą szkolną i sportowcami.

Wspaniale wyniki osiągają ciężko atleci w Związku Radzieckim. 
Na zdjęciu od lewej: rekordzista świata Nowak, b. rekordzista 
świata, obecny trener reprezentacji Mechanik ł mistrz ZSRR 

Kucanow.

lepszych specjalistów. Rosną 
dzięki temu nowe kadry tecb 
niczne i powstają wielkie oś. 
rodki przemysłowe, jak Nowa 
Huta, warszawskie metro, 
wielkie elektrownie itp. Nasi 
robotnicy stoczniowi przejęli 
przodujące metody pracy, a 
nasi sportowcy dzięki spotka­
niu ze sportowcami ZSRR u- 
zyskują wielkie korzyści z za 
poznania się z tymi doświad­
czeniami.

Właściwy pokaz atletów po­
przedził występ sekcji gimnasty­
cznej koła sportowego Stoczni 
Gdańskiej.

Rozpoczyna się podnoszenie cię 
żarów. Na podium wchodzą, ja 
ko pierwsi, atleci polscy Czar­
kowski, Skowronek i Copa. Na 
stępnie produkują się atleci ra~ 
dideccy: Roman, Lu ba win i Cho­

in. Roman waży 56 kg. Dzięki 
wspaniałej technice i niezwykłej 
szybkości podrzuca sztangę o 
ciężarze 110 kg.

Szmer podziwu rozchodzi się 
po sali. Wszak to dwa razy wię­
cej, niż jego własna waga! Rzę­
siste oklaski towarzyszą również 
pokazom Lubawina i Cholima, 
Ten ostatni jest mistrzem Mo­
skwy i wprawia w zdumienie 
podrzutem sztangi o wadze 140 
kilogramów.

Największy jednak entuz­
jazm wzbudzają u widowni

pokazy rekordzisty świata, 
zasłużonego mistrza sportu 
— Nowaka. W jego mocar­
nych dłoniach sztanga o cię­
żarze 100 kg. fruwa niby piór 
ko. Pięciokrotnie raz po ra­
zie podnosi ciężar na piersi 
i kark. Powiększają się od­
ważniki u sztangi. 120, 130, 
140, a wreszcie 150 kg. To je­
szcze nie jest ostatnie słowo 
Nowaka. Jego rekord wyno­
si dużo więcej. Być może, że 
w dzisiejszych pokazach w 
hali Budowlanych we Wrzesz 
czu rekordzista świata po­
wtórzy swój szczytowy re­
zultat.

Publiczność nagradza sławne­
go atletę gorącymi brawami. On 
sam na zakończenie przemawia 
do robotników Stoczni, przeka­
zując im imieniem wszystkich: 
sportowców radzieckich, najser. 
deczniejsze życzenia przedtermi­
nowego wykonania planów pro­
dukcyjnych.

* * *

MSGAWHi
Dziurne ziuijczaje 

Wczoraj w Gdyni spotkałem 
Janka, na którego widok ogarnę

bowiem przód marynarki zala­
ny... krwią!

— Co się stało?
— Właśnie nic, wyszeptał bla­

dł Janek — tylko w naszej gdyn 
skiej „ubezpieczalni“, wyrywali 
mi dwa zęby, nie założyli ochron 
nego fartucha... (Ad)

Dowcip «nędkarza
Na molo w Gdyni wędkarz ła 

pie małe fląderki. Przechodzień 
zapytuje:

— Czemu takie małe? Czy wię­
ksze nie biorą?

— Owszem, biorą,- ale ja więk­
sze wyrzucam. Mam w domu

ło mnie przerażenie. Janek miał i tylko małą patelnię. (x)

Przodująca apteka
Apteka społeczna Nr 15 wj Personel apteki społecznej Nr 

Sopocie przy ul. Rokossowskie- j 15 stał się wzorem i przykładem 
go 21, zdobyła pierwsze miejs- dla personelu innych aptek na. 
ce we współzawodnictwie pracy! szego województwa, 
w III kwartale bież. roku. j Na wyróżnienie w swojej pra-

, DO współzawodnictwa stanęło i S ^rowniczk« apte
Podobna uroczystość odbyte 58 aptek społecznych. i-ozsia- "*r Celina Więcluew.oz, mgr

się, na Trojanie, gdzie wystąpiła inych w całym województwie1 nl-ihlr? I”6i Ire”‘*
' ' gdańskim. Współzawodnictwo p,, ?ni?Vl\r?T ’. ,mgr

lnM,„ _ Aniela Trocha, pomoc aptekar-druga grupa atletów radzieckich 
z rekordzistą świata puganowem 
na czele.

Długo i serdecznie wiwatowa­
li kolejarze na część słynnych 
sportowców radzieckich, którzy 
popularyzują wśród nas piękno
kultury fizycznej. A. Skot. nia.

legało m, in. na podniesieniu 
współczynnika pracy przez per­
sonel apteki, na szybkiej, spraw 
nej i grzecznej obsłudze klien­
tów, z wykluczeniem w miarę 
możliwości dłuższego oczekiwa-

W rękach młodych harcerek i 
ZMP-ówek wiązanki kwiatów. Ze 
brali się tu, by powitać przodu- 
jących sportowców Kraju Rad 
— sławnych atletów, którzy sze­
roko rozsławili imię swej boha 
terskiej ojczyzny.

Z wagonów wysiadają przyby- 
li z Łodzi atleci radzieccy i poi. 
scy. Dziewczęta wręczają im 
kwiaty. Imieniem społeczeństwa 
Wybrzeża wita ich serdecznie 
członek Prezydium Woj. Rady 
Narodowej ob. Kawiak. Wzdłuż 
szpaleru wiwatujących tłumów 
ekipa radziecka i polska prze-

WM

Po prostu nieuczciwość
W Sopocie, podobnie jak w 

Gdyni, mleczarnie dostarczają 
wczesnym rankiem mleko do 
sklepów PSS. Mleko butelkowa­
ne, którego litr kosztuje 1,75 zł., 
stawiane jest przez obsługę sa­
mochodową przed sklepami. Kie 
równicy sklepów bardzo często 
nie wnoszą mleka do sklepu, 
gdyż klienci, mający mleko z gó 
ry opłacone, sami się obsługują. 
Biorą butelkę z mlekiem i następ 
nego dnia odnoszą próżną po to, 
by wziąć inną, pełną,. Procedura 
więc jest uproszczona i dla wie­
lu naszych gospodyń wygodna.

Niestety, zdarzają się przykre 
wypadki kradzieży mleka. Oto 
konkretny wypadek. Sprzed skłe 
pu PSS Nr 53 w Sopocie przy 
ul. Wł. Łokietka 22 ginie codzien 
nie jedna, a czasami i więcej bu­
telek mleka. Uprzejmy personel 
sklepu zaufał swym klientom, 
lecz spotkał go g-orzki zawód. A 
upilnować złodzieja jest trudno, 
zwłaszcza, gdy ma się pełne ręce 
roboty.

Trzydzieści skradzionych bute­
lek mleka miesięcznie, to 52,50 
zł.— Sumę tę pokrywa z własnej 
kieszeni personel sklepu.

Należy przypuszczać, że nielicz 
ni, nieuczciwi mieszkańcy tej 
dzielnicy, wezmą to pod uwagę 
i przestaną okradać personel skłe 
pu Nr 53.

(mel)

przechodzi do autobusu. Pada­
ją okrzyki na cześć przyjaźni 
polsko - radzieckiej, na cześć wo 
dza narodów miłujących pokój 
Generalissimusa Stalina, na cześć 
Prezydenta Bolesława Bieruta.

W godzinach popołudniowych 
atleci radzieccy, podzieleni na 
dwie grupy, odwiedzili przodują­
ce zakłady pracy Wybrzeża — 
Stocznię Gdańską i Warsztaty 
Kolejowe na Trojanie.

Wśród stoczniowców
Przy bramie stoczni mło­

dzież i sportowcy. Wita go. 
ści i oprowadza po całym za­
kładzie znany przodownik 
pracy Belau. Nowe, budują- 
ce się jednostki, oraz stojące 
w stoczni na przeglądzie pier­
wsze rudowęglowce polskie 
„Sołdek” i „Pstrowski” znaj­
dują pełne uznanie naszych 
gości. Wyrażają swój podziw 
dla naszego budownictwa so­
cjalistycznego i z niezwykłą 
żywością słuchają radosnych 
oświadczeń robotników o 
przedterminowym wykonaniu 
zobowiązań październikowych 

Pojawienie się rekordzistów 
świata i ZSRR w halach stocz- 
ni wywołuje zrozumiale poruszę 
nie. Każdy przeciska się jak naj 
bliżej, ażeby przyjrzeć się i uś­
cisnąć rękę ludziom, którzy przy 
jechali do nas, by spopularyzo. 
wać piękny sport atletyczny i 
przekazać nam doświadczenia, na 
byte w ciągu wielu lat.

Wypełnia się robotnikami Sto. 
czni Gdańskiej świetlica zakła­
dowa. Orkiestra gra melodie ra 
dzieckie. Zrywa się burza okla­
sków, gdy na salę wkraczają at­
leci radzieccy i polscy.

Ze skarbnicy 
doświadczeń 
radzieckich

Imieniem pracowników Stocz­
ni' Gdańskiej wita gorąco dro- 
gich gości ob. Barcik. Stwierdza 
m. in.

— Nasze sukcesy w realiza 
cii Planu 6-letniego możliwe 
są dlatego, iż otrzymujemy 
bezpośrednią pomoc od Zwią­
zku Radzieckiego w postaci 
nowoczesnych maszyn i naj.

Sklepy tekstylne trójmiasta 
w jesiennym sezonie

Zdawałoby się, że nic nie może 
konkurować z ezerwono-złotą barwą 
jesiennych liści, które za najmniej­
szym podmuchem wiatru opadają a 
drzew i pastelowymi plamami kładą 
się na jasnej, nie zgaszonej dotych­
czas zieleni trawników.

A jednak, kiedy syci widoku je­
siennych barw naszej ulicy na mo­
ment wstąpimy do sklepu tekstylne­
go, — ulegamy wrażeniu, że wnętrze 
sklepu jest przedłużeniem słonecznej 
i barwnej ulicy.

Z barwami jesiennych liści kon 
kuru ją barwy towarów, którymi 
po brzegi jest wypełniony sklep 
MHD nr 56 w Oliwie przy ul. Ar

mii Polskiej. Żółte, pomarańczo­
we, czerwone rajtuzy i sweterki 
dziecięce, czapeczki, flanelowe 
kaftaniki, o intensywnej barwie 
brązu, męskie pulowery, seledy­
nowe damskie sweterki, stosy 
ciepłych, różnokolorowych skar­
pet damskich, męskich i dziecię­
cych — wszystko to zalega półki 
sklepów.

Połyskliwie błyszcza bele podszew­
ki w sklepie tekstylnym MHD nr 195 
przy tej samej ulicy. Ale ich połysk­
liwą, szaro-brązową barwę gaszą zwo

Zimowy rozkład jazdy
tramwajów w Gdańsku i Sopocie

Dyrekcja W.P.K.G.G. informu-, 
je nas, że z dniem dzisiejszym zo 
staje wprowadzony zimowy roz­
kład jazdy na liniach tramwajo­
wych

Według nowego rozkładu jazdy 
ostatnie wozy tramwajowe będą od­
jeżdżały: z Sopotu do Gdańska
godz. 22.35, z Gdańska do Sopotu 
godz. 22.34, z N. Portu do Gdańska o 
godz. 22.29, z Gdańska do N. Portu
0 godz. 23.01, z N. Portu do Liberma 
na o godz. 22.30, z ul. Libermana do
N. Portu o godz. 23.12, z Oliwy do 
Jelitkowa o godz. 22.20, z Jelitkowa 
do Oliwy o godz. 22.35, z PI. 1-go 
Maja do Orunii o godz. 22.32, z Oru 
nii do PI. 1-go Maja o godz. 22.56, ; 
Łąkowej do Lotniska o godz. 22.33, 
z Lotniska do Łąkowej o godz. 23.10, 
z T. Węglowego do Stogów o godz. 
22.36, ze Stogów do T. Węglowego o 
godz. 23.10, od ul. Wały Jagieł, do 

‘Siedec o godz. 22.25, z Siedlec do ul.
W. Jagieł, o godz. 22.45.

Wozy nocne, będą wyjeżdżały 
wcześniej. Odjazd wozów nocnych: 

Sopotu do Gdańska o godz. 23,15,
O. 10, 1.10, 2.10, 3.10, 4.05,z Gdańska do 
Sopotu o godz. 23.10, 0.10, 1.10, 2.10,
3.10, 4.00, z N. Portu do Gdańska o 
godz. 22.40, 23.40, 0.40, 1.40, 3.30, 4,30. 
Z Gdańska do N. Portu o godz. 23.10, 
0.10, 1.10, 2.10, 4.00, 4.58, z N. Portu 
do ul. Libermana o godz. 22.42, 23.40, 
0,40, 1.40, 3.32, 4.22. Od ul. Łiberma- 
ua do N. Portu o godz. 23.12, 0.10,
1.10, 2.10, 3.57, 4.47, Z Łąkowej do PI.
1 Maja o godz. 22.30, 23.00, 23.30,
24.00, 1.00, 2.50, 3.00, 3.20, 4.10. Z PI. 
1 Maja do Łąkowej o godz. 23.14, 
23.35, 0.44, 1.44, 2.10, 4.00, 4.40, 5.10, 
5.20. Z PI. 1 Maja do Oruni o godz.

22.40, 23,40, 0.10, 1.10, 3.30, 4.10, 4.40.
Z Orunii do Pi. 1 Maja o godz. 23.00, 
23.54, 0.30, 1.30, 3.46, 4.25, 5.04. Z T. 
Węglowego do Stogów o godz. 23.10, 
0.10, 1.10, 3.10, 4.10, ze Stogów
do T. Węglowego o godz. 23.40, 0.40,
1.40, 3.40, 4.40,od ul. Wały Jagieł, do 
Siedlic o godz. 23.15, 0.10, 1.10, 3.40, 
4.20, z Siedlic do ul. Wały Jagieł, 
godz. 23.25, 0.20, 1.20, 3.50, 4.30, od ul. 
W. Jagieł, do Lotniska o godz. 0.30, 
1.30, 3.00, od Lotniska do ul. W. 
Jagieł, o godz. 0.50, 1.50, 3.20.

je zielonej żorżety i chińskiego jed 
wabiu. Jednak prym w sklepie wie­
dzie dział wełen, gdzie można kupić 
piękne, bielske materiały na męskie 
ubrania.

Kobiety stoją długo przy belach 
lekkich damskich wełen w sklepie 
MHD nr 186 we Wrzeszczu, wybiera­
jąc, która wełna jest ładniejsza. Czy 
ta o złotym odcieniu, czy ta rdzawa, 
a może brązowa? Nie, najlepsza bę­
dzie ta pastelowa seledynowa. Snrze- 
dawozyni uśmiecha się, radzi, przy­
mierza...

W sklepie MHD nr 105 przy 
Walach Jagiellońskich w Gdań­
sku leżą obok jedwabiów, mate­
riałów płaszczowych i ubranio­
wych ogromnć bele watoliny i 
sztywnego płótna. Sprzedawca 
mierzy, ucina, liczy i wzrok z 
pełnych półek przenosi na gu­
biące liście kasztany, które sto­
ją tuż za oknem.

A kiedy sprzedawczyni z mi­
łym uśmiechem i pełnym uprzej 
mości ruchem rozłoży przed na­
mi towar, który zagra na ladzie 
gamą brązowo-złotych barw, wy 
daje nam się, że panosząca się 
na ulicy złota jesień ma nie byle 
jakiego konkurenta... (zd)

ska: Józefa Kirkor, Ludmiła Du 
dzik, Monika Woźniewska, Stani 
sława Parys, pracownice admini 
stracyjne Maria Frankowa, Jani 
na Zembrzuska, sprzątaczki An­
tonina Szlas, Helena Draws oraz 
rutynowana fasowaczka Łucja 
Hinc. Otrzymają one nagrody 
pieniężne.

Niezależnie od tego personel 
fachowy tej apteki zajął się do-, 
szkalaniem kadr, w rezultacie 
czego sprzątaczka Gertruda Jan­
kowska, była fasowaczka, obec­
nie pełni funkcję opisywaczki, 

(mel)
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Utrwalajmy postępowe tradycje 
naszego miasta

Nowy rozkład jazdy 
autobusów na linii 

Gdańsk - Gdynia
Dyrekcja WPK GG informu­

je nas, że z dniem dzisiejszym 
zostaje wprowadzony zimowy 
rozkład jazdy na linii autobuso­
wej ,,A” na trasie Gdańsk — 
Gdynia.

Według nowego rozkładu wo­
zy autobusowe będą odjeżdżały:

z Gdańska — Prez Woj. RN — 
do g. 20.46, jak obecnie, następ­
ne o godz. 20.54, 21.10, 21.26, 
21.50 i ostatni 22.15 

z Gdyni — Dworzec Kolejowy 
— do gcdz, 21.36, jak obecnie, 
następne o godz. 21.44, 22.00,

Jak zostać 
felczerem ?

Dyrekcja Szkół Felczerskich w Gdy 
ni, przy ul. Czołgistów 46, w Gdań 
sku przy ul. Dolna Brama 7 i w El­
blągu przy ul. Agrikola przyjmują 
podania do dnia 3. 11 rb. włącznie. 
Nauka w szkole jest bezpłatna, prze- 
widzinae są stypendia w wysokości 
180.— zł.

Osoby, które otrzymują dyplom z 
ukończenia szkoły, uzyskują tytuł feł 
czera oraz prawo wykonywania zawo­
du felczerskiego.

Absolwenci 2-letnich szkół felczer- 
s? eh po odbyciu 3-letniej praktyki, 
wykazujący specjalne zdolności w 
nauce i pracy zawodowej, uzyskują 
możność kontynuowania nauk w 
skróconych stadiach medycznych.

KACHnWl V POSZUKIWANI
"T"Palaczy c. o. na niskie 1 wysokie ciśnienie 

przyjmie od zaraz: Sekcja Kwaterunkowo-Eks- 
ploatacyjna. W. A. G., Szefostwa Tyłów Mar. 
Woj. Gdynia - Oksywie. 1730-K

OGŁOSZENIA DROBNE

imim:
SPRZEDAM radio Telefun 
ken. Wrzeszcz, Witosa 14.

G-5727
PIANINO czarne, krzyżo­
we sprzedam. Sopot, Ja­
giełły 9. G-5741
FORTEPIAN krótki, tanio 
sprzedam. Sopot, 3-go Ma­
ja 15, parter. G-5752

ZGUBY

ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Kowal- 
czewska Irena Barbara, 
Roosevelta 116/5. G-5750

LOK A Ł 8

OFICER Mar. HandL po­
szukuje umeblowanego po 
koju, najchętniej Gdynia. 
Oferty Dziennik Bałtycki 
Gdynia pod Nr 2905. ,

G-5739
Łuiimuimii——i»ni'jw|«||«-|l|ll—ll,liwlin"r1""--------

WOINB POSADY

POMOC domowa stała z
gotowaniem potrzebna. — 
Gdynia, Litewska 8.

G 57-13

WÓZKI
DZIECIĘCE

w dużym wyborze w 
różnycto cenach. Spec­
jalność: wózki koszy­
kowe, głębokie i spor­
towe na wzór czeskich 
oraz ŁÓŻECZKA DZIE I 
CIĘCE metalowe pole- I 
ca F-ma Rembowska, { 
Gdańsk-Wrzeszcz, Bar- s 
lickiego 7, 100 m od i.
st. kol., przystanku au- ś 
tobusowego i trarnwa- [ 

jowego. Tel. 416-55. r 
G-5754 f

ROŻNE ANGIELSKIEGO, niemiec­
kiego wyucza szybko dłu­
goletni nauczyciel. Gdynia, 
Starowiejska 24a - 4.

G-5738
ZAGUBIONO teczkę skó­
rzaną z monogramem J. 
K. Uczciwy znalazca pro­
szony o zwrot do Sekreta­
riatu Redakcji „Głosu Wy­
brzeża“ za wynagrodze­
niem. 1727-k Ogłaszajcie się 

w »DZIENNIKU
BAŁTYCKIM«

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne— 
kursy księgowości Łódź, 
skrytka 163. 1709-k

ZAWIADOMIĘ*!!!
Zamówienia na druk ogłoszeń1

w „DZIENNIKU BAŁTYCKIM“ 
oraz wszelką korespondencję w sprawach 
ogłoszeniowych należy przesyłać wyłącznie 

na adres: *

Biuro ogłoszeń RSW „PRASA1
Gdańsk, Targ Drzewny 3-7 

tel. 335-80 i 335 61-5 wewn. 22 
Wysyłanie zamówień na adres Redakcji lub 
P. P. K. „Ruch“ jest niewskazane, gdyż utru­

dnia to i opóźnia wykonanie siaeaA. 
1718-k

Gdańsk, który w naszych' 
oczach odzyskuje swe pozbawio­
ne kapitalistycznych „ozdóbek” 
piękno architektoniczne, powi­
nien jednocześnie odsłonić dla 
swych mieszkańców i licznych 
przybyszów najpiękniejsze po. 
stępowe tradycje swych przesz­
ło tysiącletnich dziejów.

Do tego celu wiedzie wiele 
dróg. Wskażmy jedną zaledwie 
ze ścieżek, a mianowicie, po. 
trzebę i możliwość umieszczenia 
honorowych tablic pamiątko­
wych.

Jako najpilniejszy do zrealizo 
wania proponujemy następujący 
wybór: trwałe świadectwo boha 
terstwa załogi Poczty Polskiej z 
roku 1939, oraz pamiątkę u przy 
stani motławskiej w postaci tab­
licy o takim mniej więcej na­
pisie:

„W zamku krzyżackim, wznie­
sionym w tym miejscu na zglisz­

czach spalonego w r. 1308 przez Za 
kon kilkutysięcznego miasta sło­
wiańskiego, komtur Henryk von 
Plauen zgładził podstępnie w r 
1411 ludowego burmistrza gdań 

skiego Konrada z Leczkowa wraz 
z towarzyszami za to, że w 
imieniu całego społeczeństwa 
gdańskiego złożyli hołd Władysła­
wowi Jagielle, zwycięzcy na po­
lach grunwaldzkich 

Nie oglądając się na wahania 
swej arystokratycznej władzy 
miejskiej, w r. 1454 lud gdański 
doszczętnie zniósł ten zamek, ja­
ko widomy znak półtorawieko- 
wej niewoli — aż do kamiennych 
fundamentów. Siady tego czynu 
ludowego zostały nam na nowo 
ukazane przez archeologów kie­
rownictwa badań nad początkami 
państwa polskiego“.

Podobną tablicę pamiątkową, 
umieszczoną na widocznym miej 
scu -parterowych ścian Ratusza 
Głównomiej skiego przy ul. Dłu-

„Największy i najpiękniejszy 
placów dawnego Gdańska, DŁU­

GI TARG, nie tylko był miejscem 
triumfalnych pochodów królew­
skich i szumnych obchodów gdań 
skiego patrycjatu.

Na tym placu ścięto w r. 1416 
przywódców ludowego powstania, 
skierowonego przeciwko ucisko­
wi ze strony feudalnego krzyżac- 
twa i patrycjuszowskiego reżimu 
miejskiego.

Na tym placu, tuż przed pała­
cem arystokratycznych zabaw i 
uczt, przed późniejszą giełdą 
gdańskiego kupiectwa, przed Dwo­
rem Artusa, będącym dziś Do­
mem Kultury robotniczego Gdań­
ska, z wyroku Zygmunta I Stare­
go padły głowy bohaterów pow­
stania ludowego z r. 1526.

Na tym placu lud gdański wie­
lokrotnie manifestował swe rewo­
lucyjne i patriotyczne uczucia w 
dniach okupacji pruskiej 1793, 
i w latach Wiosny Ludów 
1848/1849. Tędy przechodziły pier 
wszomajowe pochody gdańskiego 
proletariatu.

Nad tym placem wreszcie w 
dniu wyzwolenia Gdańska przez 
Armię Czerwoną i Ludowe Woj­
sko Polskie (30 marca 1945 r.) na 
nowo załopotaly po raz pierw­
szy od lat niewoli faszystowskiej 
— bialoczerwone sztandary na­
szej ludowej ojczyzny“.

Takie tablice, oczywiście, mu 
szą być wykonane z trwałego 
surowca (brąz), muszą być arty­
stycznie wykonane i umieszczo- 
ne w sposób, harmonizujący z 
otoczeniem, jednocześnie stano­
wiąc widoczny akcent estetycz- 
ny.

Jesteśmy w okresie układania 
planu przyszłorocznych wydat­
ków komunalnych. Wydaje się, że 
gdańskie Prezydium MRN nie 
znajdzie lepszej okazji na pod­
kreślenie swego związku i wię. 
zów całego społeczeństwa z po-

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

„Za tych co na morzu“ — godz. 19. 
TEATR DRAMATYCZNY GDYNIA 

„Moralność Pani Dulskiej“ — go­
dzina 19.30.

TEATR KAMERALNY — SOPOT
„Śluby panieńskie“ — godz. 19.30 — 
sprzedane.

REPERTUAR KIN
GDANSK - WRZESZCZ: „Bajka“ —

„W dni pokoju“ poranek „Kopciu­
szek“ — godz. 11 (15, 17, 19 i 21), 
„Przyjaźń“ okręg. TPP-R — „Mon­
golia w ogniu“ — poniedziałki, 
środy i piątki (17, 19), niedziele (15, 
17, 19). „Zetempowiec“ — „W dni 
pokoju“ (12, 14, 16, 18 i 20) „Mary­
narz“ Nowy Port — „Cztery po­

kolenia“ (16 18 i 20). „Polonia (Oli­
wa) — „Czekaj na mnie“ 16, 18 i 20)

GDYNIA: „Atlantic“ — „Wołga, Wał 
ga“, (14.30 16 30, 18.30 i 20.30). Go­
plana“ — „Upadek Berlina“ seria U 
(14, 16, 18 i 20). „Fala (Grabó­
wek) nieczynne. „Promień“ (Chy­
lonia) — „Błysk przed świtem“ (16 
18 i 20). „Neptun (Orłowo) — „As 
wywiadu (16, 18 i 20).

SOPOT: „Bałtyk“ — „Bojownik wol­
ności“ (15, 17, 19 i 21). „Polonia — 
„Kutuzow“ (14, 16, 18 i 20).

od godz. 10.
FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 

Władysława IV 28 — „Alpy austriae 
kie“.

giej i Długim Targu, można by stępową, bohaterską tradycją na
i zaopatrzyć w następujący tekst: szego Gdańska, (wsi

DYfcPRY APTEK
od dnia 27. 10. do 3. 11.

Gdańsk — ul. Łąkowa 16 nieczynna 
Gdańsk - Wrzeszcz — Plac Wybickie­

go 18
Gdynia — ul. 22 Lipca 44 
Sopot -- Stalina 791 i 
Oliwa — ul. Leśna 1.

OGOTOWIE RATUNKÓW*
GDANSK • WRZESZCZ 

fel. 410-00 — Grunwaldzka a.
Pogotowie dziecięce Grunwaldzka * 

tel 424-44 ~ pzvnne od 18 2*.
8 o p o r 

rei. 524 09. ul. Stalina 77«.

i
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WYGNANIE WŁADCY 64

Iwan Pawłowicz wykonał ruch ko­
tem sterowym o minutę za późno, 

Wóz stanął w poprzek i po chwili 
zaczął trzeszczeć napierany z dwóch 
stron przez lodowe ściany.

— Wysiadać! Szybko! — krzyknął 
Iwan Pawłowicz, otwierając drzwi. 
Skafandry, zapasy, namiot — komen

Komarowa 1 Dime przedmioty i rzu­
cając je na niewielką półkę w lodo­
wej ścianie. Komarow wyskoczył na 
nią ostatni i w tej chwili wóz zmiaż­
dżony naporem lodu pogrążył się w 
odmętach.

No, jeszcze żyjemy — mówił I- 
wan Pawłowicz, słaniając się pod u- 
derzeniami wichru i usiłując rozpiąć

derował, chwytając podawane przez 
namiot, który miał chociażby częścio 
wo chronić rozbitków przed wściek­
łymi atakami burzy.

Przy pomocy Komarowa i Dimy u- 
dało się po kilku wysiłkach rozpiąć 
płachtę. Trzej rozbitkowie i Pluton 
znaleźli się we wnętrzu, zasłonięci na

reszcie przed wiatrem i śniegiem 1 
zaczęli przeglądać uratowany z wo­
zu dobytek.

Mieli nieco zapasów żywności, broń 
a co najważniejsze — skafandry.

— Jutro, jeśli burza się nieco uspo 
koi, zorientujemy się w sytuacji. A 
teraz musimy tak umocnić namiot, 
żeby go w nocy nie zerwał wicher,

a później zjemy kolację — rzekł I- 
wan Pawłowicz.

Po godzinie w zasypanym do poło 
wy śniegiem namiocie posilili się 
trzej rozbitkowie częścią swoich dość 
szczupłych zapasów i wyczerpani wal 
ką z wichrem zapadli w kamienny 
sen.

trodram radiowy
CZWARTEK — 1. u. 1951 r.

6.55 — Program ogólny. 7.00 — Wia­
domości. 7.05 — Muzyka z płyt. 8.00
— Dziennik. 8.20 — Koncert z płyt. 
9.00 — Recital organowy. 9.30 — Aud. 
dla dzieci. 9.45 — Chłopskie pieśni 
buntownicze 10.00 — Przegląd prasy 
stół. 10.05 — Muzyka z płyt. 10.20 — 
Poezja i muzyka. 10.50 — Pieśni Pio­
tra Maszyńskiego. 11.10 — Muzyka z 
płyt. 11.52 — Program lokalny. 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 —Muzyka syna
fon. 13.15 — Wczoraj i dziś. 13.25 — 
Koncert. 14.00 — Muzyka symf. —
Czajkowski. Brahms. 14.45 — Ballada 
o stolarzu gdańskim Onufrym Chuda 
czynie, o śmierci i urzekająco pięk­
nej trumnie Włodzimierza Słobodni- 
ka. 15.00 — Liapunow — poemat 
sj'mf. „Żelazowa Wola“. 15.15 — Aud. 
dla dzieci. 16.00 — Wszech. Rad. 16.20
— Haydn — koncert wiolonczelowy 
D-dur, Beethoven — romans G-dur. 
16.50 — Józef Verdi — uwertura do 
op. „Nieszpory Sycylijskie“. 17.00 
Wiadomości. 17.05 — Odpowiedzi fali 
49. 17.15 — Utwory' komp. francu­
skich. 17.30 — Dla każdego coś miłe- 
go. 18.30 — Rzeczywistość — Putra­
ment. 20.10 — Koncert. 20 58 — Po­
goda. 21.00 — Dziennik. 21.30 — Kon­
cert 22.15 — Aud. literacka. 22.35 — 
Muzyka. 23.50 —• Ost. wiadomości/

X rut b iu ęcr
OBSfc RmrORPJM

„Błiposławiaństwu“ bezrobocia
Sprawa Harasimiuków

Do redakcji naszej przyszła mło 
da kobieta, która przyniosła list 
do „Śmiało i szczerze“. W liście 
tym mąż jej, robotnik budowla­
ny Jan Harasimiuk, zamieszkały 
w Letniewie przy ul. Szklana Hu 
ta, przedstawia swoje rzekomo 
tragiczne warunki mieszkaniowe.

Pisze, że zajmuje pokoik 2,90 
razy 2,90 bez kuchni, w dodatku 
sublokatorski. Mieszkanie jest 
tak wilgotne, że grzyby rosną, co 
spowodowało, że ob. Harasimiuk 
zapadł na gruźlicą. Mieszkanie 
jest tak ciasne, że mieści się tyl 
ko jedno łóżko, na którym śpi żo 
na z dwojgiem dzieci, on zaś sy­
pia na podłodze. W maju złożył 
wniosek o przydział mieszkania i 
czeka dotychczas bezskutecznie.

W kilka dni później przyszła 
znowu do nas ob. Harasimiuk 
pretensjami, dlaczego list jeszcze 
nie został wydrukowany i groziła, 
że złoży na „Śmiało i szczerze“ 
skargę do Polskiego Radia.

Interweniowaliśmy w sprawie 
Harasimiuków u przewodniczące­
go Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej. Przewodniczący zainte­
resował się żywo „tragicznym” lo 
sem Harasimiuków i już naza­
jutrz sprawdził w naszym towa­
rzystwie ich warunki mieszkanio­
we.

Znaleźliśmy na Letniewie przy­
zwoity, murowany domek z o- 
gródkiem od frontu i obszernym 
podwórkiem od tyłu, przechodzą­
cym w łączkę. Powietrze prawdzi 
wie wiejskie.

Harasimiukowie, owszem, zaj­
mują maleńki pokoik, w którym 
stoi jedno łóżko, a dołem na ścia 
nie rośnie grzyb. Dziwilibyśmy 

gdyby nie rósł w mieszkaniu, 
w którym się czuje, że okno ni­
gdy nie jest otwierane, a podło­
ga zrzadka zamiatana. Można by 
sądzić rzeczywiście, że Harasi­
miukom dzieje się wielka krzyw­
da, gdyby...

...gdyby nie otwarte drzwi do 
dalszej części mieszkania. Za ma 
leńkim północnym pokoikiem zna 
lazły się 2 piękne, słoneczne po 
koję i słoneczna kuchnia, należą­
ce do rodziców, u których Hara­
simiukowie mieszkają, jako „sub 
lokatorzy“. A starym Harasimiu­
kom nie jest widocznie zbyt cia 
sno, skoro trzymają ponadto ob­
cych sublokatorów.

W świetle tego odkrycia maleje 
„tragedia“ młodych Harasimiu­
ków, W trzech pokojach z kuch­
nią mogą śmiało pomieścić się z 
rodzicami i przenieść dzieci do 
słonecznego pokoju. Znajdzie się 
miejsce i na łóżko dla młodego 
Harasimiuka, który „z bólem ser 
ca kładzie się na podłodze“.

Stanowisko Harasimiuków jest 
niespołeczne, nieobywate’skie. — 
Gdańsk jest miastem ogromnie 
zniszczonym,

sprawy. Bo jakże nazwać odezwa 
nie się starej Harasimiukowej:
„Ja do kuchni drugiej gospodyni 
nie wpuszczę“.

W jakim świecie żyje stara Ha 
rasimiukowa, która nie wie, że 
w trójmieście, ba — nie tylko w 
trójmieście, ludzie mieszkają 
wspólnie i nieraz 4 i 5 gospodyń 
korzysta z jednej kuchni? Dlacze­

go młodemu Harasimiukowi star 
cza sił, by chodzić po urzędach i 
pisać pc-dania, a nie starcza mu 
sił, by zażądać od rodziców sło­
necznego pokoju dla siebie i dzie 
ci? Dlaczgo starym Harasimiu­
kom milsi są obcy, płatni sublo­
katorzy od własnego syna?

Takich Harasimiuków jest nie 
stety wielu. Tacy jak oni chodzą 
od urzędu do urzędu, zabierając 
czas władzom i utrudniają załat­
wianie spraw tym, którzy są rze

czywiście w trudnej sytuacji i po­
mocy potrzebują. Przez ich nie­
społeczne zachowanie się tracą 
inni. Dlatego piszemy o tym tak 
obszernie.

Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej zrewiduje przydział mie 
szkania Harasimiuków i przegru 
puje ich w tym samym mieszka­
niu w ten sposób, że rodzina mło 
dych Harasimiuków otrzyma sło 
neczne i suche pomieszczenie.

Redakcja

Labourzyści przegrali wybory. 
Nie tylko na terenie Anglii. Prze 
grali nad Nilem, w zatoce Per­
skiej, na Malajach. Oto jeszcze 
jedna klęska reformistycznego 
„socjalizmu”, kieska teorii „po­
kojowego" wrastania w kapita­
lizm.

Porażkę wyborczą poprzedził 
w dodatku szereg publicznych 
kompromitacji. Korespondent pra 
wicowej „Paris Presse” cytuje 
przedwyborczą wypowiedź pew-

Pr/.ez laidsouiość do rekordów

Wspaniały rozwój atletyk» ZSRR
Na konferencji prasowej w jne wydziały ciężkiej atletyki, na 

Lodzi kierownik ekipy sztangis- j których szkolą się specjaliści - 
tów radzieckich Dymitry Smolin j instruktorzy w tej dziedzinie 
omówił rozwój tej gałęzi spor-j sportu. ' 
tu w ZSRR. '

W Związku Radzieckim już 
przed wojną było zarejestrowa­
nych około 50 tyś. sztangistów, 
czynnie uprawiających podnoszę 
nie ciężarów. W okresie powo­
jennym liczba ta poważnie wzro 
sła.

Podnoszenie ciężarów jest 
w ZSRR sportem masowym, 
uprawianym przede wszyst­
kim przez robotników. Sztan 
giści - wyczynowcy odwiedza 
jął często duże ośrodki prze­
mysłowe kraju, gdzie dają po 
kazy, uczą metod treningu 
itp.

Podnoszenie ciężarów uprawia 
w ZSRR młodzież w zasadzie po 
ukończeniu lat 18, jednak już 
wcześniej juniorzy pod facho­
wym okiem trenerów odbywają 
zaprawę przygotowawczo - kon­
dycyjną v/ celuł wyłowienia jak 
największej liczby młodych ta­
lentów. W całym kraju odby­
wają się konkursy siłaczy, cie­
szące się wielką popularnością.
Biorą w nich udział tysiące u- 
czestników.

Przed poważniejszymi zawoda 
mi organuzuje się 2-3 tygodnio­
we obozy czołowych sztangis­
tów, gdzie przeprowadza się eli 
minacje najlepszych zawodni­
ków.

W większych akademiach wy­
chowania fizycznego są specjał-

Najlepsi kierowcy w j ' iowej feżdzie
Ostatniej niedzieli odbyła się na 

trasie Gdynia — Żukowo — Egertowo 
— Przywidz — Gdańsk — Sopot je­
dnodniowa jazda dyspozycyjno - pa­
trolowa na samochodach.

Zawody obejmowały próby szybko 
ści płaskiej i terenowej, oraz próbę 
przyspieszenia na .wzniesieniach. PO'

Dziś piękny pokaz 
atletów ZSRR i Polski

Siuietne wyniki 
motorowców 
radzieckich

Na szosie Moskwa — Symferopol 
odbyły się wielkie zawody motocyklo 
we i samochodowe, na których czo­
łowi kierowcy radzieccy,, startujący 
na maszynach produkcji krajowej, 
zgłosili próby bicia rekordów ZSRR.

Próby zakończyły się pełnym powo 
dzeniem. Pobito ogółem 14 rekordów 
krajowych w różnych kategoriach 
maszyn.

. , W wyścigach motocyklowych naj- wiete setek rodzin I lepszy kierowca radziecki Szumilkin 
mieszka W warunkach naprawdę poprawił 3 rekordy w kat. do 500 ccm. 
złych, czeka,ląc na lepsze mieszka. , N| dys.Ł^”sie 1 PMiy• , 1 ‘ go Szumükin uzyskał szybkosc 207,134
ma. Wiele Sie buduie W Gdańsku, j km/godz., co jest absolutnym rekor-

wale potrzeby są tak ogromne, źej dem szybkości motocyklowej 
nie można ich szybko zaspokoić.
Prezydium MRN dużo ma kłopo­
tów z ulokowaniem ludzi, za­
mieszkałych jeszcze w nieodpo­
wiednich

Postawa Harasimiuków, któ- 
rzy, kłócąc się w rodzinie, żąda- 
‘' innego, dodatkowego potniesz 

’»a. dowodzi braku zrozumie- 
’• dla trudności, w jakich wła- 
' miejskie się znajdują, dowo- 

; egoistycznego podejścia do

ZSRR. Dwa dalsze rekordy pobił Szu 
milkin na dyst. 1 knt ze startu stoją­
cego — średnia szybkość 140,625 km/ 
godz. i 5 km ze startu lotnego — śre 
dnia szybkość 190,274 km/godz.

Doskonały wynik uzyskał automo- 
bilista Nikityn, który na samocho­
dzie kat. do 2.500 ccm po raz pierw­
szy w ZSRR przekroczył szybkość 
200 km/godz.

Na dystansie 1 km ze startu lotne­
go Nikityn uzyskał średnią szybkość 
201,342 km/godz. W następnym biega 
Nikityn poprawił ten wynik, uzys­
kując na dyst. 5 km ze startu lotne­
go 202,338 km/godz.

W hali Budowlanych we 
Wrzeszczu rozpocznie się dziś 
ó godz. 12 wspaniały pokaz 
dźwigania ciężarów z udzia­
łem sławnych ciężkoatletów 
radzieckich i naszych.

Goście radzieccy przybyli 
w dniu wczorajszym w za­
powiedzianym składzie z re­
kordzistami świata Nowakiem 
i Duganowem na czele. Atle­
ci ZSRR znajdują się w do­
skonałej formie, czego dowie 
dli w Łodzi, ustanowiając no 
we rekordy światowe.

Jest prawdopodobne, że na

si goście podejmą dziś pró­
bę bicia dalszych rekordów, 
co niewątpliwie będzie rów­
nież dopingiem dla naszych 
ciężkoatletów.

Miłośnicy atletyki na Wy­
brzeżu mieć będą okazję po­
dziwiania nienagannej tech­
niki stangistów ZSRR, popar 
tej wspaniałą szybkością i 
kondycją.

Dla spopularyzowania im­
prezy organizatorzy zawodów 
ustanowili niskie ceny bile­
tów (1, 2 i 4 zł.), które będą 
do nabycia w kasie przed za 
wodami.

za tym kierowcy mieli odnaleźć u- 
mieszczone wzdłuż trasy kolorowe 
litery, z których należało ułożyć na­
pis — „ZURAN RUSZA“.

W klasie II zwyciężył Jerzy Komi- 
sarczyk z RSW „Prasa“ na Fiacie 
1.100. Dalsze miejsca zajęli Albert 
Sakowicz i Waldemar Gołębiowski na 
Skodach (obydwaj ze Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego w Gdań­
sku). W kategorii furgoniku zwycię­
żył Antoni Bastrzyk (PPK „Ruch“). 
W III klasie pierwsze miejsce zajął 
Mieczysław Noll na BMW, a w kla­
sie IV Kazimierz Rożek na Chevro- 
iecie.

Impreza była wyjątkowo atrakcyj­
na zarówno dla kierowców, jak i pi 
lotów. Żałować jednak należy, że 
kierowcy wykazują słabe zaintereso­
wanie imprezami o charakterze szko 
leniówo - zaprawczym.

Należy dodać, że w najbliższych 
dniach odbędzie się na Wybrzeżu no 
wa próba, tym razem o charakterze 
międzyokregowym. Być może, że 
tym razem większa liczba kierów 
ców Wybrzeża stanie na starcie, tym 
bardziej, że okręg bydgoski i oisztyń 
ski zapewniły już swój udział.

Bliższych informacji udziela PZ 
Mot. — okręg gdański w Gdyni przy 
ul. 3 Maja 20, teł. 30-08.

Oszczędzamy siły i czas
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nego „wybitnego działacza zwią­
zkowego”, która dobitnie okreś­
la pozycję ideologiczną dzisiej­
szych „socjalistów” brytyjskich:

„Trochę bezrobocia nie zrobi­
łoby nam źle. Łatwość, z któ­
rą Anglicy znajdują pracę, szko 
dzi jej wydajności. Gdy w An­
glii było więcej bezrobotnych, 
Londynowi nie brakło węgla tak 
jak dziś...'*

Cyniczne to wynurzenie nie za 
wiera w istocie rzeczy żadnych 
rewelacji. Od dziesiątków lat 
powtarzają dokładnie to samo 
monopolistyczni wyzyskiwacze. 

Bowiem zgodnie z kapitalistycz­
ne - laborzystowską recepta- 
wysoką wydajność pracy robot 
nika może zapewnić tylko tzw. 
„armia rezerwowa", czyli masa 
przymierających głodem bezro­
botnych, którzy gotowi są pod­
jąć się każdej pracy za każdym 
wynagrodzeniem. Utrzymują o- 
ni robotnika w wiecznym stra­
chu przed utratą zajęcia, każą 
mu wypruwać z siebie ostatnie 
siły.

184-B

W swoim przedwojennym re­
portażu z Łodzi pt. „Żółci Lu­
dzie”, („Podróż po Polsce” 1937) 
Ksawery Pruszyński pisał o po­
dobnym zjawisku na naszym te­
renie. W rozmowie z Pruszyń- 
skim pewien socjaldemokraty­
czny bonza z Łodzi zapewnił go, 
że bezrobotni są potrzebni, gdyż 
samo ich istnienie dodaje bodźca 
pracującym i wpływa korzystnie 
na dyscyplinę robotników zorga­
nizowanych.

Tak oto prawicowi reformiści 
polscy podają sobie ręce, ponad 
latami wojny, z dziesiejszymi la 
bourzystami angielskimi.

Ideologia i rola polityczna pier 
wszych znalazła jak wiadomo 
swój smutny koniec; drugich, 
jak wskazują ostatnie wypadki, 
czeka to samo —- choć z pew­
nym opóźnieniem...

St. R.

Karol w duchu żałował nieopatrznych słów Mijając duży 
sklep galanteryjny zwolnił kroku, przytrzymując Jadwigę, niby to 
żeby popatrzeć na wystawę; ale właściwie wcale jej nie widział, 
zastanawiając się nad tym, jakby naprawić swój błąd.

Rzeczywiście, gorszej chwili nie mógł wybrać dla rozpoczęcia 
sprzeczki. Wczesnym rankiem wyjechali z Górek Wschodnich 
pierwszym statkiem do Gdańska, a stamtąd do Sopotu i Gdyni, 
żeby obejrzeć wystawy, zorientować się w cenach na towary dla 
przyszłego własnego gospodarstwa. Ustalili już termin ślubu na 
drugi dzień Wielkanocy.

Nic im przecież nie stało na przeszkodzie. Karol miał do­
mek, w którym mieszkał tylko ze zreumatyzowanym ojcem, gdyż 
matka umarła przed wieloma laty. Młodszy jego brat uczył się 
w> Gdańsku na Politechnice i mieszkał tam w bursie, więcej zaś 
rodzeństwa nie miał.

Spojrzał z ukosa na Jadwigę. Czuła to spojrzenie, ale nie od­
wróciła się ku niemu.

— Jadziu... — chciał nadać swemu głosowi jak najłagodniej­
sze brzmienie; pochylił głowę, żeby być bliżej jej twarzy. — By­
łem wtedy w Sobieszewie, bo musiałem w Zarządzie Gminnym 
dostać moje papiery. Wiesz, ile tego potrzeba do ślubu. Spotka­
łem ją w sklepie. Staliśmy może pięć minut i zaraz wróciłem do 
Górek.

Nie odpowiadała. W ogóle nie chciała o tym mówić. Gdyby 
można bvło cofnąć słowa, które już zostały wypowiedziane...

— Wiesz, jak to było na zabawie — ciągnął dalej po chwili 
milczenia. — Tak jakoś wyszło. Nie wiedziałem, co mam robić. 
Ona ciągle mówiła, żebym chociaż wszystko rozumiał... A naj­
gorsze, że nie mogłem sobie pójść.

— To ładna kobieta..
— Pewno, że ładna. Ale to kobieta nie dla mnie, ani dla in­

nego rybaka. Ja tam wcale nie chc? jej widzieć. A ze Szewem... 
to tylko tak żartowałem... Chociaż on łazi za tobą, przecież wi­
dzę.

— Ty o nim nie mów źle. Szew jest dobry chłopak, wcale 
nie powinieneś się bać o niego. Dajmy spokój, Karol. Poco o 
tym mówić? Jestem już zmęczona, cały czas chodzimy, a teraz 
jeszcze to.

Minęli kościół na Świętojańskiej.
— Tu zaraz jest winiarnia, Jadziu. Wejdźmy, napijemy si§ 

wina. Potem jeszcze pół godziny na miasto i wrócimy autobu­
sem do Gdańska...

— Pani Jadwigo, panie Karolu... — poprzez jezdnię dobiegł 
ich czyjś męski glos.

Obejrzeli się. Z drugiej strony ulicy, od kina „Warszawa” 
szedł ku nim spiesznym krokiem Zajda

Zdziwili się trochę tym spotkarfiem, ale pamiętali, że Zajda 
często bywa w Gdańsku i w Gdyni, gdzie ma do załatwienia spra­
wy, związane ze swym handlowo - przetwórczym przedsiębior­
stwem rybnym.

Tym razem do Gdyni przywiódł Zajdę szczególnie ważny In­
teres. Więc ostatecznie spółdzielnia pozbyła się kutra, wzięła za* 
pieniądze. Niech sobie teraz szuka drugiego, Bóg z nią. On ma 
swój własny plan, który powinien się powieść: odkupić od P. Z. 
U.W. wrak, wymontować z niego motor, wał śrubowy, wszystko, 
co będzie przedstawiało jakąkolwiek wartość i zużytkować to do 
kompletowania własnego kutra, który stoi w Dziwnowie. Nie 
kłamał bowiem Zajda, kiedy powiadał Milewskiemu i innym człon 
kom spółdzielni, że w Dziwnowie jest kuter na sprzedaż. Nie do­
dał tylko wtedy, że już sobie załatwił sprawę jego nabycia.

Dziś mu się powiodło w Gdyni znakomicie. Przede wszyst­
kim podpisał akt kupna — sprzedaży, co uczyniło go szczęśliwym 
właścicielem niewykończonego kutra. Następnie, poszedłszy do 
P.ZU.W. dla pomyszkowania w sprawie odkupienia wraku, na­
tknął się na znajomego urzędnika, który obiecał mu rzecz całą 
ułatwić przez poparcie wniosku o odsprzedaż wraku „Polrybowi”, 
kiedy stanie się to aktualne. *

W takim układzie okoliczności Zajdzie dopisywał humor. Wpadł 
ze znajomym urzędnikiem na ćwiarteczkę do „Tęczy”, podarował 
mu paczkę , Cameli”, kupił sobie kapelusz i krawat, nasteonia 
jeszcze flakonik „Narcisse bleu” i spacerował Świętojańską, patrząc 
z wyższością na przechodniów. (Ciąg dalszy nastąpi)

Prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego“ zamówić można w każdym urzędzie i agencji pocztowej oraz u każdego iistonosza. Prenumeratę indywidualną (przesyłka pod opaską) zamów«.-» sie przez wpłacenie należności na
prenumeraty: miesięczna 4 zł S gr, kwartalna i* zł 15 gr, półroczna 24 zł 39 gr, roczna 48 zł 60 gr, — „Dziennik Bałtycki“ można ■«»■*>*' we wszystkich punktach sprzedażykonto PKO XI-5454/110 PPK „Ruch“. — Cen« 

dzienników i czasopism*
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